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P R A W A  S E R C A .
S Z K I C .

P r ó ż n e  tam t ru d y  i d a rem n e  znoje ,
Gdzie  czuc ie  s i ł y  odpowiedniej n idnia ;  — 
Rozum b ez  czucia  j e s t to  w ie c z n a  zima.

Z m oich  p leśn i.

I.
0  szarej godzinie siedział Karol zadumany. To 

coś nadzwyczajnego; bo trzeba nam wiedzieć, że 
taki pojaw duszy Karola nie dawał się całkiem za­
stosować do szkoły jego życia, do szkoły, której 
przez lat 24 trzymał się stale, a nawet uporczywie 
jak scholastyk Arystotelesa. Zkądże naraz taka zmia­
n a?  — Czemuż dziś Karol m arzy, kiedy marzenie 
podług niego niepotrzebna marynata uczuć i myśli, 
która człowiekowi zawadza w życiu jak pniak na 
gościńcu? Gdyby można, pokusiłbym się wierzyć 
w zmianę charakteru; -  ale niepodobna! Karol i za 
ZDawienie świata nie zboczyłby od raz ugruntowa- 
nej^maksymy życia, — a że miał taką, o tern ani 
wątpić.

Jedynak zamożnych rodziców, chowany w domu 
do 15go roku pod przewodnictwem ojca, zagorza­
łego wyznawcy berlińskich apostołów , obrzucany 
co chwila cytacyjami z Kanta lub Szelinga, wzra­
stał między poważnemi pułkami bibhjoteki jak drzewo 
w cieniu, nie wiedząc wcale, że gdzieś tam za cie­
niem świeci słońce uczuć, które ogrzewa nam życie 
wystawione na nieustanne zawieruchy, żemu w piersi 
mieszka także ów mędrzec, który pierwszy odgadł 
Boga — serce — z całem jego państwem uczuć 
i nadziei. Ale zato Karol nabrał hartu duszy, wy- 
bitności lica, i wyrachowania do każdego kroku.

Nadaremnie stokrotnie kołatano do jego serca; 
wydawało ono tylko głuche echo jak spustoszałe 
zamczysko, — bo Karol nie zaznał dobroczynnej 
ręki, któraby w dziecięcej duszy rozruszała tę strunę 

■tycia, co nas słodkiemi dźwięki tak upaja od ko­
lebki aż do mogiły. — Karol nie znał miłości. Zwykle 
śród rozmowy szydził z w yrazów : kochanka, przy­
jaciel, mianując je wynalazkiem niedołęstwa i braku

wykształcenia; — sam też żył z towarzyszami, jak 
się żyje ze starym sprzętem domowym, lub ze su 
knią, bez której się obejść nie można. Jednem sło­
wem, Karol był zimnym mędrcem 

Smutnyto zaiste charakter, a Karol nie pierws” y- 
na tego rodzaju. — Ale, kogo t obwiniać za to ?  
Któż powołany do tego, aby w daiecięuą duszę wle­
wać pierwsze słowa miłości, i uczuć pieśnią do 
snu ją kołysać ? Odpowiecie — matka. A jeźli, nie­
stety gorzko wymówić, matka ta z płochości za­
haczy świętą swoją powinność, jeżeli złem życiem 
zbezcześci swoje boskie posłannictwo, i nigdy płaczą­
cego dziecięcia nie utuli u kochającej piersi, któż od­
powie za nieszczęsną przyszłość je g o ? — A Karola 
podobny los cpotkał. Matki — weźcie sobie to do 
serca! — Sam jeden ojciec nio wydoła wszystkim 
należytościom dobrego wychowania, .Dędzie ono za­
wsze tylko połowiczne i niedostateczne, chociażby 
na najlepszych zasadach.

Otóż tedy, Karol siedział zadumany. Chwycił za 
gitarę, chciał śpiewać w nadziei wymcia się z nie­
zwykłego usposobienia, — i znow ją odłożył; — 
chodził szybko po pokoju, siadał i znowu, wstawał, 
a każde poruszenie jego świadczyło o jakiejś we­
wnętrznej walce, o silnćm ścieraniu się myśli.

Wtem drzwi się otwarły.
„Jak się masz Karolu ?” rzekł łagodnym głosem 

wchodzący o bladem licu mężczyzna.
„Jak się mam ?” odpowiedział pomieszany K arol' 

»Mam się.... wszak widzisz... dobrze. ...”
»Karolu, ty coś ukrywasz przedemną.”
„Dziwne przewidzenie, Adolfie, ja niemam żadnych 

tajemnic.”
»Więc to nieprawda, co mówi całe miasto?...” 
„Cóż takiego?” zapytał roztargniony Karol.
„Że się żenisz!...”
„Przeklęcie!” krzyknął tupnąwszy nogą. „W ięc 

mię już wzięli na języki. Otóżto wasza miłoś* głu­
pia przywiedzie mię nakoniec do rozpaczy. A więc 
tak jest, żenię się, lecz z otiarą mojego cnarakteru.” 

»Karolu — i tyż nazywasz to ofiarą ? Oddać swoje 
serce pod straż żony anioła, uzupełnić swoje duszę 
do przyjemnej i łatwiejszej pielgrzymki żywota —■



czyliż to ma być z uszczerbkiem charakteru? Ni­
gdy! — I owszem to go podnosi i ustala.”

„Bardzo wątpię; każde sprzeciwianie się samemu so­
bie jest ofiarę, a ja jestem w.lem położeniu. Lecz daj­
my pokój tym rozpraw om ;— żenię się dla tego, 
żeby mię nie ODrzucano więcej nieczułością i dzi­
wactwem; żenię się, bo taki wasz zwyczaj.”

„Więc ty nie kochasz Ludwiki?” zapytał Adolf 
z wyrazem politowania i szlachetnego gniewu.

„Nie rozumiem tego wyrazu i nie wierzę w ża- 
dnę miłość. Jestto cechę niedołęstwa, szukać w nie­
wieście podstawy szczęścia, aby wygórowanem i sza- 
lonem jakiemś uczncicm zakryć przed światem prc- 
Żaią swej duszy ”

„Nieszczęsny!” zawołał Adolf, „żałuję cię; — 
szkoda twej mądrości, albowiem najlichszy robak 
w tej chwili zawstydziłby cię przed światem !...” 

‘Nim się Karol zebrał na odpowiedź, już się uj­
rzał samotnym.

Po tej rozprawie całą noc nie spał.

II.
Nazajutrz o południu mnóstwo było pojazdów 

przy kościółku świętego Floryjana. Tłumy ciekawej 
młodzieży, jak to zwykle przy ślubnych bywa ob­
rzędach, oblęgały wchód i stopnie ołtarza, a w spoj­
rzeniach zwróconych na klęczącą parę, przebijały 
się naprzcmian zazdrość i politowanie.

Karol klęczał obok Ludwiki jak posąg z mar­
muru. Machinalnie powtarzał słowa kapłana; lecz 
gdy tenże uroczystym rzekł głosem: „I ślubuję jej 
dozgonną miłość. .” — zadrzał i dzikim zmierzywszy 
go wzrokiem nie odrzekł ani słowa.

„Jakto,” — rzekł zdziwiony kapłan— »więc pan 
nie ślubujesz dozgonnej m iłości?”

„Nie!” krzyknął szalonym głosem. >>Kto w mi­
łość nie wierzy, nie może jej zaprzysięgać, — ja 
nie chcę być krzywoprzysiezcą!” I powstał z zimna 
powagą.

Z wrzaskiem pocisnął się tłum ku ołtarzowi — 
Ludwika leżała bez zmysłów. Nim je odzyskała, 
już Karola nie było. W  dzikiej i zaledwie przystę­
pnej ustroi.! biegał jak opętaniec, bił się pięściami 
w czoło, targał za włosy. Boleść Ludwiki, roz­
pacz starego jej ojca, ciągle jak widma piekielne 
stawały mu przed oczyma; przeklinał swoję zlodo- 
w aciałość, żałował popełnionego występku, lecz 
chwilowo tylko, bo wnet rozumowanie przychodziło 
mu w pomoc, szepcąc nieustannie: „Dobrześ zro­
bił, powinieneś był tak zrobić, nie splamiłeś się 
krzywoprzysieztwem.” Bo trzeba wiedzieć, że Karol 
przy tern wszystkiem był bardzo religijny.

Tak dręczonego zwiedzonego zaledwie burza 
znagliła do powrotu.

U wnijscia otrzymał list od służącego, który go 
już dawno oczekiwał.

Spojrzał — pot śmiertelny wystąpił mu na czoło — 
poznał drżącą rękę ojca Ludwiki. Bezprzytomny 
rozłamał pieczęć, czytał i sam swym oczom nie 
wierzył, czytał kilkakrotnie, pewnie coś okropnego, 
bo nagle pobladł i chwiejąc się padł na krzesło.

List był następujący:
„Mój panie! — Zhańbiłeś moje dziecię i moje siwą 

głowę, Całe miasto oburzone jego szkaradnym po­
stępkiem i pękające z rozpaczy moje serce wkła­
dają na mnie powinnaść sprawiedliwego zmazania 
tej hańby. N h można to przypisać lekkomyślności, 
byłto krok zanadto podle wyrachowany, a zatem 
bez żadnych wymówek oczekuję pana jutro o świ­
cie w mojem mieszkaniu z bronią w ręku.

Do krwawego widzenia 
Tadeusz W  »

Słowa te jak roztopiony ołów’ padły mu na ser­
ce, jak pieśń grobowa odbiły mu się w duszy. Sie­
dział jak nieżyw'y; zaledwie, przyłożywszy rękę do 
piersi, byłbyś uczuł bicie serca, bo cała żywotna 
siła zestrzeliła się w mózgu i okropnemi myślami 
rozpierała mu skronie.

Lecz na len raz i rozumowanie go opuściło; Ka­
rol był na ostatnim szczeblu choroby ducha, — i la­
da okoliczność mogła sprowadzić stan przejścia al­
bo do odrodzenia nczuć, albo niestety— do śmierci 
moralnej.

Nagle się zerwał i pobiegł jak ścigany zbrodzień, 
nie wiedząc za czem i dokąd.

III.
»AdoIlie, na miłość Boga cię zaklinam, ratuj mię, 

bom w rozpaczy, bom zgubiony! — Ty możesz, tyś 
powinien mię ratować, jeźli nie chcesz mojej zguby. 
Tyś lekarzem, masz wstęp do tego domu, idź rób 
co chcesz, ja się zgodzę na wszystko, niech, mi 
tylko przebaczą, niech mi Ludwika przebaczy!....”

Rzucił się na krzesło i w letargiczne zapadł du­
manie.

Adolf się zebrał i wyszedł spiesznie. W błąd o 
oświeconej komnacie leżała Ludwika z rozpłomie­
nionym gorączką licem, bo tak nagłe wzruszenie 
rozprężyło wszystkie jej nerwy, Przy łożu siedział 
ojciec z łzą w oku a rozpaczą na czole.

■Gdy wszedł Adolf, w milczeniu podał mu rękę 
i bolesnym wzrokiem wskazał łoże swej córki.

»Szanowny starcze,” — rzekł Adolf łagodnie, zro­
zumiawszy żądanie ojca,— na takie słabości niśma 
lekarstwa ; jeden tylko pozostaje środek — pojedna 
nie się z Karolem.”

Na wspomnienie tego imienia Ludwika ciężkie 
w ydała westchnienie a ojciec ścisnąwszy pięści mł«" 
dzieńczą siłą, porwał się z ki zesła.

Adolf cofnął się z przerażeniem. Jeszcze nigdy 
nie widział starca w tak strasznej postawie; oko 
jego iskrzącym strzeliło gniewem, a wszystkie mu-
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szkuły tak były naprężone, iż się zdało, że za lada 
chwilą krew w nich ściśnięta, strumieniem wy- 
tryśnie.

„Pojednanie, mówisz doktorze i” krzyknął z szy­
derczym uśmiechem. »Pojednanie z zabójcą mój sła­
w y? — Jesteś w obłąkaniu, doktorze, albo nie wićsz, 
co godność człowieka. Ja mam pojednać się z tym,” — 
dodał po chwili boleśnie — „który moje dziecię po­
trącił na łoże boleści, z tym, co mi zatruł ostatnie 
chwile życia, a moję siwą głowę podał na pośmie­
wisko i urąganie, że lada ulicznik wytknie mię pal­
cem ; — nie doktorze, wiem, że inaczej myślisz, 
niż mówisz.”

W oczach łzy mu stanęły.
„Starcze — a gdyby winowajca upokorzył się 

i błagał was o przebaczenie, czyż i w ttay nie po­
dałbyś mu ręki na zgodę.”

„Przenigdy!” zawołał pan Tadeusz stanowczym 
głosem. „Upokorzenie me uwalnia od winy ” 

Ludwika westchnęła.
„A  więc wszystko daremne!” rzekł lekarz za­

wiedziony. »Lecz jeszcze słowo do ciebie, panno 
Ludwiko;” — dodał obracając się do chorćj — „jako, 
czy i pani nie przebaczysz Karolowi? O , jeźli go 
kochasz, przebacz mu, bo on bardzo nieszczęśliwy!” 

„Poczciwy panie Adolfie,” — rzekła chora cichym 
głosem , ściskając rękę lekarza — „dziękuję panu 
w imieniu mojej i Karola spokojności. Powiedz mu 
pan, że go o nic nie obwiniam, że mu niemam nic 
do przebaczenia, że... go... zawsze.... o Boże! cze­
muż... on... mię... tak... nie... kocha!...”

Osłabienie zaparło jej oddech. Lekarz spojrzał na 
ojca, — był blady i pomieszany.

„Starcze, wszak słyszałeś;» — przemówił uro­
czyście — „pragnieszże zguby twojego dziecięcia?” 

„Stało się, doktorze!” rzekł poważnie pan Ta­
deusz. „Bogiem się świadczę, wolą ją widzieć w trun- 
nie niż w objęciu podłego. Żegnam pana, lecz słowo 
honoru,” — dodał szeptajoc prawie— „żeo ju lrze j- 
szem zejściu się zamilczysz przed córką.”

Adolf ścisnął rękę na zapewnienie i odszedł w mil­
czeniu.

Powróciwszy zastał Karola w tej samej jeszcze 
postawie. Zdało się, że usnął pod ciężarem cierpie­
nia , aby wydobywające się z popiołów rozumu 
uczucia tem swobodniej zajmowały dawne swe pu­
ste mieszkanie.

Potrącony lekko w ram ię, spojrzał na Adolfa 
łzawem okiem , lecz jakgdyby odgadł smutną treść 
poselstwa, znowu twarz dłońmi zatulił.

»Biedny Karolu, wszystko naprożno, starzec nie- 
przebłagany!”

„Spodziewałem się tego ;” — odrzekł boleśnie — 
»a Ludwika?” dodał nieco żywiej i wlepił weń cie­
kawe spojrzenie.

Adolf ścisnął mu rękę.

„Z tej strony bądź spokojny; Ludwika płakała 
za tobą.”

»0 , aniele dobroci! Z twych łez zaDłyska mi ja­
śniejsza nadzieja! Dzięki ci Adolfie, dzięki, jestem 
pocieszony, ”

I przyjacielskie serca uwzajemniły się w tkliwym 
uścisku.

IV.
Dzień następny zajaśniał całym blaskiem przy­

rody. Słońce wstało w całym swym majestacie, 
a Karol z sercem pełnem świeżych uczuć i nadziei. 
W  duszy jego odbywał się tryjumf uczucia.

„Da Bóg, wszystko dobrze się skończy;” pomyślał 
i udał się na przeznaczone miejsce.

Zastał tam już Adolfa
Pan Tadeusz przywitał go pogardliwym wzro­

kiem i podał broń.
Karol nie stracił przytomności, zbliżył się do starca 

i chciał go ująć za rękę...
Pan Tadeusz potrącił go nogą.
„Ha!” krzyknął Karol, zgrzytnąwszy gniewem 

z tego zhańbienia. „Kiedy ta k , więc służę panu ; 
lecz biada ci starcze, jeźli w tćj chwili krew nie­
winna popłynie.”

Porwał za broń i stanął. Zmierzyli się; szczęk 
brzeszczotu głucho obił się o ściany.

Nagle otwarły się podwoje — z śmiertelną trwogą 
i osłupiałym wzrokiem wbiegła Ludwika i rzuciła 
się między ostrza. Posłyszany głos Karola gw ał­
towną natchnął ją siłą.

Karol rzucił broń na ziemię, i poskoczył ku niej; — 
lecz chora w tej chwili padła bez przytomności. 
Pospieszono na pomoc— sam tylko ojeiec stał nie- 
poruszony, siny z boleści i zaciekłego gniewu.

„Dalej, podły zabójco dziecięcia mego!” krzyknął 
rozpaczliwym głosem. „Stawaj, albo pierś haniebną 
na wskrós ci przebiję, aby krwią twoją zmyć hańbę 
z jej czoła!...”

I rzucił się ku niemu.
W tej chwili nadnaturalną ożywiona siłą porwała 

się Ludwika; — cios wymierzony z ręki starca ugo­
dził w samo serce... nieszczęśliwą córkę.

Jęk okropny rozległ się po komnacie; w kilku 
chwilach skonała Ludwika na ręku Karola.

Ojciec pół martwy do jej stóp się potoczył, a Karol 
ścisnąwszy konwulsyjnie trupa, dawszy mu bolesny 
rozstania całunek, w rozpaczy opuścił komnatę.

Adolf łzą go pożegnał.
*  ■**

Po dziesięciu latach przypadek zaniósł mię do 
wioski Karola. Zastałem go trzymającego żwawego 
synka na kolanach obok pięknej i nader przyjemnćj 
żony. Był blady i często wpadał w głębokie zadu­
manie, lecz przytem był przykładnym mężem i naj- 
lepszym ojcem.
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Tu dowiedziałem się o całem tem okropnein zda­
rzeniu, oraz także, że Karol cięgle dotąJ obchodził: 
bolesnę jego rocznicę, błagając Boga o przebacze­
nia w iny, oraz dziękując, że mu w dniu tym dał 
poznać święte źródło miłości, że go czuć i kochać 
nauczał Fr. W al.......

P o e t a  B a c a n  1 p a n n a  G o u r n a y .
P rze*  A leks. Dumas.

Za czasów Ludwika XIVgo żyła w Paryżu pe­
wna stara panna, imieniem Maryja le Jars de Gour- 
nay, która jeszcze w r. 1365 na świat przyszła, 
a  ?,atem wtedy już około 70 lat miała. W  19m 
roku życia, przeczytawszy po raz pierwszy sławne 
„ Essais” Montaigne’a , uczuła najżywszą chęć po­
znania tego autora. Skoro Montaigne raz do Paryża 
przybył, pospieszyła panna Gournay złożyć mu swoje 
uszanowanie, a wnet zawiązała się tak ścisła przy­
jaźń pomiędzy niemi, iż ona go zawsze „ojcem”, on 
ją  zaś nie inaczej jak tylko „moja córko” zwykł 
był nazywać. Później napisała ona książkę pod 
nazwa „Cień panny de Gournay” — która o tyle 
niejakie wrażenie spraw iła, o ile całkiem w stylu 
owego czasu pisana by ła , i co do przesady i wy- 
muszoności, żadnej innej nie ustępowała. Malherbes 
zkry tyko wał ją  bardzo ostro , zaco panna autorka 
tego znakomitego pisarza równie serdecznie niecier- 
p ia ła , jak przeciwnie wielu innych autorów bez 
granic wielbiła i poważała. Stosując się do zwy­
czaju tamtego wieku, porozsyłała ona wszystkim 
głośniejszym kieratom egzemplarze swojego dzieła, 
a  jeden z tych dostał się także panu Racan. Tak 
uprzedzający hołd znakomitej damy zachwycił nie­
wymownie poe^ę, i natychmiast też otrzymaną książkę 
z radością dwóm właśnie u siebie będącym przyja­
ciołom, panom de Bueil i lvrandc, pokazał, dodając, 
iż nazajutrz po południu o 3ciej godzinie swojej 
wielbicielce wzajemne złoży uszanowanie i za ten 
pochlebny dar jej podziękuje. Przyjaciele jego, chcąc 
się raz kosztem poety wyśmienicie ubawić, umó­
wili pomiędzy sobą małą krotofilę.

Nazajutrz o pierwszej godzinie z południa, udał 
się pan de Bueil do mieszkania panuy Gournay i za­
pukał. Pokojowa otw orzyła, a wywiedziawszy się 
o zamiarze nieznajomego gościa, poszła oznajmić 
go swojej pani.

„Cćżlo za pan?” spytała panna Gournay.
„On sam nazwisko swoje chce pani wymienić.”
„Jakże wygląda?”
„Jestto przystojny mężczyzna, mający może 30 

aibo 35 la t, i należy, jak się zdaje, do wyższego 
towarzystwa.”

„Proś go. Wpra wazie, właśnie mi się tu nowy tra­
fny pomysł nawinął, lecz on może jeszcze wrócić, 
a  ten przystojny mężczyzna, kto wie, czy wróci ?”

Zaledwie tych słów domówiła, wszedł pan d r  
Bueil.

Panna Gournay zagaiła rozmowę: „Pozwoliłam 
panu w ejść, nie wiedząc jego nazwiska, gdyż my­
ślałam, iż się na to odważyć mogę; wszakże tera. 
proszę pana nie zamilczać mi dłużej jak się nazy­
wasz Z kimże mam honor...?”

„Jestem Racan.”
Panr,a de Gournay nie znała poety Oaohiście, lecz 

jedynie z pism jego. Uszczęśliwiona więc tym nie­
spodzianym zaszczytem, zaczęła najuprzejmnićj dzię­
kow ać, iż tak piękny i tak młody jeszcze kawalei 
ją , której wiosna oddawna już przekwitła, przyje­
mnością odwidzin swoich raczył obdarzyć. Obrotny 
i ugrzeczniony kawaler umiał starej pannie tyle 
uprzejmych słówek nagadać, iż się nie posiadała 
z radości i co chwila na swoję pokojowe wołała, 
aby uspokoiła kota, Który w przyległym pokoju 
nieznośnie mianczał i rozmowę przerywał. Zalotny 
pan de Bueil bawił przez całe trzy kwadranse, n a ­
gadał jej uprzejmości bez końca i pozyskał jej całe 
zaufanie. Po jego odejściu oświadczyła panna Gour­
nay, iż nigdy przyjemniejszej chwili w życiu nie 
spędziła, i że niczego bardziej nie pragnie, jak ry ­
chłego powtórzenia odwidzin pana Racan.

Poczem usiadła znowuż Jo przerwanej umysło­
wej pracy, lecz nim jeszcze ów przybyciem pana 
Racan spłoszony pomysł odszuKać m ogła, oznaj­
miono jej drugą wizyię i wszedł pan Ivrande, mówiąc: 
„Jestto wprawdzie nieskromnie z mojej strony, sza­
nowna pani, przeszkadzać ci w twoich zatrudnie­
niach umysłowych i studyjach głębokich; wszakże 
jesteś jeiiijalną kobietą, a te nie potrzebują zbyt 
lękliwie przyjętych form konweniencyi się trzymać.” 

Panna de Gournay odpowiedziała.- „Wyrażenie 
się bardzo trafne! Zapiszę je sobie w moim dzien­
niku. Lecz cóżto sprawia mi tę przyjemność, wi­
dzenia cię, panie, u siebie?”

»Mam sobie za święty obowiązek podziękować 
pani najczulej za honor, jakiś mi nadesłaniem swe­
go niezrównanego dzieła wyświadczyła.”

„Ja, panu, nadesłaniem mojego dzieła.... Nie przy­
pominam sobie... Wszelako, na każdy wjpadek, nie 
powinnam była lego zaniechcć, i chętnie to natych­
miast wynagrodzę. Jaśmin! Przynicśnojeden „Cień 
mój? dla tego uprzejmego kawalera.”

„Rzecz zbyteczna, łaskawa pani, gdyż istotn.e 
jużem go otrzymał i z wielkiem uwielbieniem rzad­
kiego talentu pani, przeczytał.” — Jakoż dla prze­
konania panny Gournay wygłosił lvrande kilkanaśce  
wierszo w z pomienionego dzieła, co autorce na,j" 
zwyczaj pochleDiło. Zaczem ozwała się oprzejmi0 
do niego:

»Zapcwne i pan jesteś poetą, skoro cudze wier­
sze oceniać umiesz, i takowe nawet pamięci swojćj 
oddajesz. Jestem przekonaną, żeś sam wyborny®



—  181 —

poetą, i pałam niecierpliwością, dowiedzenia się o two- 
jem nazwisku,”

„Oto są  nieKtóre z moich w ierszów , gdyż jestem  
także Muz zw olennikiem , chociaż nie tyle przez nie 
ODdarzonyin, co ty pan i.’’

To mówiąc, podał jej kartkę papieru, na której 
było kiika wierszy napisanych. Ledwie stara panna 
je  przeczytała, już zdziwiona natychmiast odrzekła: 
„W szakże te piękne wiersze są pióra pana Racan.” 

„Nie inaczej, a tym Racan nie jest kto inny, tyl­
ko ja sam, który tu stoję przed panią i mam honor 
Wynurzyć jej wyraz mojego najgłębszego uwielbienia.” 

„Chcesz sobie pan zapewne ze mnie żartować, 
albo w istocie nie pojmuję...”

„Ja żartować sonie z pani! z tak znakomitej, je- 
nijalnej damy, która poważania najświatlejszych mę­
żów swojego czasu doznaje, którą wielki Montaigne 
„córką” nazywa, o której Lipsiusz mówi: „Patrz- 
cie jak pięknemi płody ta spaniała Muza nas ob­
darza!” a młodszy Heinziusz: „Jestto kobiela-
bohaterka, która walczy z mężami i zwycięzko ich 
p jkonyw a!” — i z takiej damy miałbym ja  sobie 
żartować! 3yłobyto zaiste zbrodnią przeciw naturze 
ludzkiej i grzechem przeciw jenijuszowi.”

„Pięknie,— bardzo pięknie pan mówisz!” odpo­
wiedziała panna Gournay, nad wszelki wyraz roz­
rzewniona i uradowana. „Przecież jeden z was obu 
żart sobie ze mnie zrobił, albo pan sam, albo po­
przednik pański. Wszakże mniejsza o t o : nie pier- 
wszyto raz młodość kosztem starości się zabawia; 
a  zresztą nie powinnam w samej istocie żałować, 
żem dwóch tak uprzejmych i dowcipnych młodych 
ludzi poznała.”

Lecz Ivrande nie był tern wcale zadowolony, ale 
owszem wszelkiej wymowy dokładał, aby pannę 
Gournay przekonać, iż tylko on a nie kto inny jest 
prawdziwym poetą Racan, i żeto jego poprzednik 
tak niedorzecznego żartu się dopuścił. I powiodło 
mu się też nareszcie upewnić starą pannę najzu­
pełniej co do tożsamości osoby, a po trzech kwa­
dransach, śród wzajemnych słodkich oświadczeń, 
skończyły się odwidziny ku obopólnemu zadowoleniu.

W net po odejściu lvranda uderzyła trzecia go­
dzina i nadszedł prawdziwy Racan. Był on nieco 
opasły, a łażenie po schodach wielce go utrudzało; 
zatem znużony i zadyszany rzucił się na sofę w pier­
wszym pokoju, i czekał aż się wysapie.

Tymczasem panna Gournay puściła się znowuż 
w pogoń za ową zgubioną piękną myślą i tak się 
w niej zatopiła, iż ani oznajmienia ani wnijścia no­
wego gościa nie uważał? Nagle, obróciwszy się 
w ty ł przypadkom , postrzegła nieznajomą osobę, 
którr podobna do jakiego rubasznego hreczkosieja, 
Pot z czoła sobie ocierała. Panna de Gournay ski- 
*Sjła na pokojowę, a obiedwie nie mogły wstrzy­
mać się od śmiechu na widok tego małego grubego

człowieka, który jeszcze bardziej wesołość ich 
powiększył, gdy zaczął mówić, zwłaszcza że nie­
borak jąaał się przeciągle, a przytem ani głoski r  ani i  
wymówić nie mógł. Długo więc trwało, zanim się 
poniekąd wytłumaczył, oświadczając, iż ma krotki 
oddech i nie lubi łazić po schodach. Panna de Gour­
nay zapytała wreszcie, z kim mówi, i w czem mu 
usłużyć może?

Nato rozpoczął Racan, jąkając się i ciągle owe 
dwie głoski wypuszczając, długą mowę, która w sa­
mej rreczy równie dziwaczną jak nudną była, i cier­
pliwość starej panny na ciężką próbę wystawiła. 
Zapytany o i.nię, odpowiedział R acan ,'iż  się nazy­
wa „Latań” — a panna de Gournay musiała mu od- 
poY/iedzieć: „Ani nazwiska pańskiego nie znam, 
ani mowy twej nie rozumiem; zatem proszę pana 
napisać swoje nazwisko na tej kartce. Przecież umiesz 
pisać?”

„Czy umiem pisać! Prawdziwie, śmiać się muszę 
na to pytanie. Cała Francyja czyta i podziwia mo­
je Disma, a jażbym nie miał umieć pisać. Proszę
0 kartkę — a teraz czytaj pani moje nazwisko.” 

„Jakto, pan się Racan nazywasz! Ra, to za wiele'
Jesteś pan niedorzecznym trefnisiem, którego bez­
czelność mię zdumiewa. Tamci dwaj byli przynaj­
mniej ładni i młodzi •> i można im było grzeczny 
żarcik wybaczyć, lecz pan — nie, to za wiele' Pro 
szę pana, opuścić mię natychmiast!”

Takiego obrotu rzeczy nie spodziewał się wielki 
Racan. Był on mocno zmieszany, lecz wkrótce po- 
iriarkował, iż tu jakieś nieporozumienie zachodzi,
1 że mu ktoś figla wypłatać musiał. Cóż miał po­
cząć? Na szczęście postrzegł na stole jeden ze swo­
ich utworów poetycznych, wziął szybko książkę 
do ręki, i ozwał się do panny de Gournay:

„Oto przekonam panią iż jestem prawdziwym 
poetą Racan. Słuchaj pani, a wygłoszę jej całą 
książkę od deski do deski. Czegóż pani więcćj 
żądasz?”

Ale panna Gournay nie dała sobie ani o tej pró­
bie ani o jakiemko)w;ek innem polubownym zagodze- 
niu tej sprawy wspomnieć. Twarz jej pałała gnie­
wem, a z ust jej zabrzmiały groźne słowa:

„Jesteś pan bezczelnym! Odejdź natychmiast, lub 
wezwę pomocy . każę cię za arzwi wyrzucić!”

Tu Racan uznał, iż wszelkie dalsze tłumaczenie 
się jest nadaremne; przeto wziął kapelusz i laskę, 
i wyszedł gniewnie z domu, gdzie wcale inne przy­
jęcie znalazł, niż się spodzićwał.

Jeszcze tego samego dnia dowiedziała się panna 
de Gournay o całej tajemnicy, i była niepocieszoną 
iż właśnie prawdziwego Racan’a tak niegrzecznie 
przyjęła. Dla naprawienia swojej pomyłki pojechała 
nazajutrz sama do domu pana de Bellegarde, gdzie 
Racan mieszkał.

Poeta był jeszcze w łó żk u ; lecz nasza literatka
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spieszyła się tak mocno przeprosić swego wielbio­
nego kolegę) iż na nic nie zważając, śmiało do izby 
weszła i zasłonę u łóżka odsunęła. Racan przestra­
szył się na widok złej panry Gournay, wyskoczył 
z łożk.. i uciekł do przybocznego gabinetu. Zlam- 
tąd dopiero, przedzielony zamkniętemi drzwiami od 
swojej mniemanej nieprzyjaciółki, zaczął z nią wcho­
dzić w układy, lecz dowiedziawszy się, iż ona nie 
dla nowego łajania go, lecz owszem w przeprosiny 
za wczoiajszy wypaJek przyszła, udobruchał się 
wreszcie, i żałował tylko, że nie jest ubranym, aby 
przyzwoicie z wielbicielką swoją mógł rozmawiać.

Odtąd pan Racan i panna de Gournay żyli w naj­
lepszej z sobą przjjaźni i często się sami z tej 
psoty śmieli.

UKoźliwość. m oźebność.
Co samo przez się środkiem swoim wszcząć się 

i siłą swoją zdoskonalić, i, jako już ukończone, ob­
jawić może; to ma w sobie m o ż l i w o ś ć  r o z -  
m o g i  k o n i e c z n e j ;  np. ziarno rozmaga się, idzie 
w roślinę, w kw iat, w owoc. Ale że się może 
z d a r z y ć ,  iż ziarno nie wzejdzie, lub kwiat nie 
da owocu: to jest m o ż e b n e ;  bo to może stać się 
lub niestać, może Dydź lub nie bydź. Co wypełnia 
ogólną regułę p r z e z n a c z e n i a ,  to stać'się musi, 
bo to jest konieczne, i ma po temu możliwe siły 
i środki w sobie. Co się z d a r z a ,  jest \vyjątkiem 
od o g ó l n e j  reguły konieczności, ale ma s z c z e ­
g ó l n ą  konieczność swoję, podług której stać się 
inusi; bo nic się nie dzieje bez przyczyny, wszy­
stko jest u w a r u n k o w a n e  p r z y c z y n n o ś c i ą .  
Co się z d a r z a ,  ma swój d a r ,  t.j. środek, ma swoją 
własność szczególną; ale nie może się zdarzyć za 
kołem, tylko w kole ogólnej konieczności; a cc się 
na pozór zdaje być szczególnym wypadkiem, idzie 
częstokroć z ogólnej przyczynnośc? Wszelki p r z y ­
p a d e k  j e s t  m o ż e b n y ,  b o  s i ę  z d a r z a ;  ale on 
nie jest ogólną koniecznością ani przeznaczeniem. 
A e r  o 1 i t np. — kamień z powietrza — kiedy spa­
dnie i człowieka ubije, jest przypadkiem i trafem, 
a możem to nawet mieć w moralnem słowie: za 
D o p u s t  boży; ale tylko względem człowieka, nie 
zaś co do kamienia: bo on stał się i zdarzył jako 
szczegół z ogółu , podług reguły konieczności; bo 
w nim była możliwość szczególna, z możliwości 
ogólnej, siła z siły *) Zdarzenie, pizypadek, los, 
tra f: to wszystko jest m o ż e b n e ;  bo może się 
zdarzyć i nie zdarzyć; ale gdy się zdarzy, już ma 
jakąś i przyczynę po sobie.— Wszystko możebne,

* J  M ożliw ość  — Vermijgcnheit.  Możebność — Móglich- 
keit .  P r z y c z y n n o ś ć  — Bedingllieit.  Z d a rz e n ie  — 
E r -e ig n is s  — eigene N o th -w en d ig k e i t  — szczeg ó  - 
ł o w a  konieczność.  P r z e z n a c z e n ie ,  p raed ist inat io  — 
V or-bes t im m ung .  Dopust — Z u la ssu n g ,  V e rh an g n is s  
r o n o b e n  — Z e s ła n i e  p a ń sk ie — Suhickung. Fiigung.

może bydź dla człowieka szczęsne lub nieszczęsne, 
szczęśliwe lub nieszczęśliwe; pierwsze, przez m o­
ż n o ś ć  z e w n ę t r z n ą ,  o k a z a n ą ,  drugie przez 
m o ż l i w o ś ć  w e w n ę t r z n ą ,  w u c z u c i u .  Można 
mieć szczęście, a być nieszczęśliwym, i można być 
szczęśliwym a nie mieć szczęścia: to rzecz mo- 
ż e b n a .  Jednakże, co nam być przypadkiem się 
zdaje, to może bydź wynikiem z s z y k u  i 7 zrzą­
dzenia głębokiej przyczynności; jaktoSzyller w Wal- 
lensztajnie mówi:

»Przypadek czcza mowa.
Co w pozór trafem, niby z ślepych szyków,
To właśnie zdroi z najgłębszych poników.”

i. n. k. t

Wiadomości literackie.
Z e  L w o w a :  Tygodnika rolnicza-przem ysłow ego  T.  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  n r .  22 ty  i z a w i ć r a :  
1) S ło w o  o ugorach .  2) W p ł y w  p o w ie tr z a  n a  z d r o ­
w ie  ź w i ć r z ą t .  3) O tuczeniu i w ędzen iu  gęsi.  4) M a­
ch ina  r a c h u n k o w a ,  w y n a la z k u  Staffta .  5) O soleniu 
s łon iuy .  0) S u ro g a t  m y d ła .  7) O g łoszen ie  p r z e d p ła ty  
n a  - 'z ieło K. J .  T u ro w sk ie g o :  . Z a s t o s o w a n a  N auka  
R o ln ic tw a .« u) W iadom ości  handlow e.  9) U w iadom ie­
nia  o posadach.

Dziennika mód paryzkich  pod r e d a k c y ją  T o m a s z a  
K u l c z y c k i e g o ,  w y s z e d ł  n r .  12ly i z a w ić r a ,  prócz  
mód, na s tęp u jące  a r t y k u ł y : 1) L a u r a  i dok tor  Huw e.  
Dokończenie .  2) Kłopot l i te rack i .  P r z e z  M. S. 3) T ea tr .

Tćmi dniami w y s z ł o  z  druku  w y d a n e  p r z e z  W i n ­
c e n t e g o  J u n o s z ę  Ł e r o p i ć k i e g o  d z ie ł k o ,  pod 
n a z w ą  : »Leczenie wścieklizny, podług najnowszego, przez  
W ysoki R zą d  do próbowania zaleconego sposobu,« z  r y c i ­
ną ,  w y o b r a ż a j ą c ą  w  .1; u ra ln ć j  w ie lkości  i w ła ś c iw y c h  
k o lo rac h  ro ś l in ę ,  k tórć j  się do lec z e n ia  w śc ie k l i z n y  
u l u d z i  j a k  i u ź w i ć r z ą t ,  z e  skutkiem u ż y w a .  
C e n a  jed n e g o  e g z e m p la rz a  1 z ł r .  mon, k o n w .  S p rz e ­
d a w a n e  będzie w  k s ięg arn i  p. W i n i a r z a  w  ry n k u ,  
i u w y d a w c y  pod nrem. 563 4J4. —  P o n ie w a ż  podług  
treśc i  tego d z ie łk a ,  z a r a z  w  p ić rw sz y m  p o czą tk u  c z y ­
nionych p ró b ,  t y m  ś r o d k i e m  w y r a t o w a n o  2 0  
o s ó b  od na jok ropn ie jsze j  śmierci,  a  m iędzy  tćmi w ie le  
t a k ic h ,  u k tó ry ch  w śc ie k l izn a  i w s t r ę t  od w o d y ,  j u ż  
b y ły  n a jw y ż s z e g o  d o s z ły  s to p n ia ;  p rze to  ż y c z y ć b y  
n a le ż a ło  : a b y  się  n ie ty lko  o to w  swoim ro d za ju  d o -  
pićro p ić rw sz e  tak  p ow szechn ie  p o trzeb n e  i upragn ione  
d z ie łk o ,  lecz  ta k ż e  i o rozm nożen ie  i upow szechn ie ­
nie tej tak  z h aw ien n ć j  rośliny ,  ogólnie  p o s ta rać  nie 
zaniedbano.

T r u c i z n a  w  w o d a c h  m i n e r a l n y c h .  W  n ie ­
który cli ź r ó d ła c h  m inera lnych ,  mianowic ie  takich, k tó re  
c zęśc i  ż e l a z n e  z a w ie r a j ą ,  a  o k tó ry ch  p rzed tćm  nic po­
dobnego się nie dom niem ywano,  o d kry to  t e r a z  a r s z e -  
nik. Z n a jd u je  on się  tam  tak  śc iśle  i tajemnie  z  innć-  
mi częściam i sk ła d o w ć m i  p o łą c z o n y ,  iż  z w y k łć m  do- 
t y ch c za so w em  rozb ie ran iem  ch em icznćm , nie m ożna  
by ło  go ć o s t r z e d z .  To z a t r w a ż a j ą c e  o d k ry c ie  ty c z ć  
się  dotąd  jed y n ie  k i lku  m inera lnych  ź r ó d e ł  w  Niem­
c z e c h ;  w s z a k ż e  n a le ż y  się  o b a w ia ć ,  iż  ono i p r z y  
w s zy s tk ic h  innych  podobnych ź ró d ła c h  s ię  po tw ierdz i .

C y w i l i z a c y j a  i b a r b a r z y ń s t w o .  P e w ie n  po­
dróżn ik  opow iada ,  i ż  Indy jan ie  pokolen ia  C reeks  n ie ­
daw no  og łosi l i  u s taw ę ,  mocą k tó rć j  k a ż d y  b ia ły  c a ł o -
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Wiek, p rz e k o n a n y  o g ra n ie  w  k a r ły ,  m a być z  okręgu  
iPOkoleuia w y g n a n y m , chociażby  In d y jan k ę  m ia ł  z a  
-ouę. _  T ak ą to  w ię c  u s ta w ę  dali  sobie b a r b a r z y ń s c y  
Indy jan ie ,  którzy" podług n a sz y c h  w y o b ra ż e ń ,  w e  w s z y -  
*fkićm nas  E u ro p e jc z y k ó w  n a ś la d o w a ć  powinni.  W  c ó ż -  
Dj  j e d n a k  u nas  n iejedno to w a r z y s tw o  się  obróciło ,  
gdyby  g rę  w  k a r ty  z a k a z a n o ; cóżby  n a te n c z a s  po­
c z ą ł  n iejeden p ró żn iak ,  k tó rego  n a jw ię k sz ćm  s z c z ę ­
ściem j e s t ,  p r z e z  3 —4 g o d z in y  w  brudnćj,  dymnej k a ­
wiarń ,  g rz e  w  k a r ty  — p r z y p a t r y w a ć  s ię !  Opisano 
ju ż  vk iarazę  g o r z a ł c z a u ą *  — czem uż  kto nie opisze  
z a r a z y ,  choroby, w i s t ó w * — ta r o k o w e j — p iketow ej — 
P re fe ran so w ćj  !

S a m o c h w a l s t w o  r z e c z  n i e  n o w a .  W  odpo­
w iedź  powszechnem u m n iem an iu ,  j a k o b y  panujące  t e ­
r a z  publiczne, a  m ianowic ie  dz ieńn ikarsk ie ,  p rz e c h w a ­
lanie  się  a u to ró w ,  a r ty s tó w  i t. d. w y n a laz k ie m  n a szy ch  
c z a só w  być m i a ł o ; niech p o s łu ż y  ustęp z  listu C y ­
cerona  do uczonego  s e n a to ra  L u c e j a : s P a ła m  niepoha­
m o w a n ą ,  lecz  mojćm z d a n ie m ,  w c a le  n ie n a g an n ą  ż ą ­
dzą  z a s ły n ię c ia  w  o lasku  n iez ró w n a n y ch  pism twoich. 
W ić m  j a  w p r a w d z i e , j a k  to z  mojej s t r o n y  j e s t  n ie ­
skrom nie  , w y m a g ać  po tobie , abyś  p rz y  swoich r o z -  
l iczn j 'ch  z a t r u d n ie n i a c h , m ia ł  s ię  j e s z c z e  o b sy p o w a-  
Uiem mię pochw ałam i z a jm o w a ć ;  z w ł a s z c z a  iżbym ci 
się  m ó g ł  tych p o c h w a ł  godnym  nie w y d a ć .  W s z a k -  
źe  kto r a z  g ran icę  skrom ności  p rz e k ro c z y ,  ten j u ż  
śm ia ło  i w  dal iść może. Z a tem  p roszę  cię r a z  na  
z a w s z e ,  abyś  p r z y  k ażd ć j  okoliczności  s ta ran n ie  mię 
n p ięk sza ł  (chociażby  n a w e t  coko lw iek  nad tw o je  s łu ­
szn e  mniemanie o mnie) , i abyś  w  osadzen iu  moich 
z a s łu g  ra cz e j  tw o je j  ku mnie p rzychy lnośc i ,  an iżel i  
P ra w d z ie  k ie ro w ać  sobą d o zw o l i ł .*  — W id z im y  tedy, 
iż  pan C ycero  z n a ł  się  ró w n ie  dobrze  n a  zachęcau iu  
swoich  p rz y ja c ió ł  do ch w a le n ia  go, j a k  k tó ry k o lw ie k  
z te g o c z e s n y c h  bo h a te ró w  scen icznych .  Nie n o w ą  więc 
r z e c z ą  j e s t  sam o ch w als tw o .  N ow ą jed n a k  i w y ł ą c z n ą  
z a s łu g ą  n a szy ch  c z a só w  j e s t  o w szem  b e z w a ru n k o w a  
n a g a n a ,  z a ro z u m ia łe  potępianie  w s z y s tk i e g o ,  co się 
nam nie podoba, jad o w ite  cze rn ien ie  w sze lk ić j  pow ag i ,  
k tó ra  się nam sp rz ec iw ia ,  w sze lk ić j  c h w a ły ,  k tó ra  nas 
W o c z y  kole.

H a nd  e i j  a j  a  m i w e F ra n c y !  n a b y ł  n a d z w y c z a jn e j  
roz leg łośc i .  W  roku 18l3m w yw iez iono  — po w iększć j  
części do i i ig l i i  — 1 miiijon 700.000  s z tu k  j a j  , a  od 
lego czasu  a ż  do roku  l844go podniosła  się  tu l iczba  
do 83 mil ijonów 200.000. Ż  tych w y s z ł o  do Vnglii 
P r z e sz ło  82 m ilijonów i w n io s ło  do sk a rb u  publiczne­
go z a  same cło ,  114.000 f ran k ó w .  O prócz  tego z b y -  
' v a  się  coruku w  samćj sto l icy  około  120 mil ijonów, 
a  konsum cy ja  j a j  w  ca łćm  k ró le s tw ie  może być po li­
czo n a  bez p r z e s a d y  na  9 m il i ja rdów  300 milijonów 
sz tuk ,  m ających  ogólnćj w a r to śc i  n a  k i lkase t  milijonów 
fran k ó w .

N i e z w y c z a j n y  z e g a r .  P. A n to n iB ro n n en m ay cr ,  
Urzędnik w  B e rn ie ,  ma c y l in d ro w y  z ć g a r  w o d n y  hez 
żad n y ch  kó łek ,  p o ru sz an y  jed y n ie  w o d ą ,  sz cze ln ie  z a ­
mkniętą w  m ałć j  puszce  inosiężnćj.  P a t r z ą c  na  ten 
ż d g a r ,  nie w id z im y  nic w ię c e j ,  j a k  ty lko  b a rdzo  po­
je d y n c z ą  puszkę ,  na  dwóch s trunach  z a w ie sz o n ą ,  i c y ­
fe rb la t ,  p o łąc zo n y  z  p u sz k ą  cylindrem , p rzech o d zący m  
Przez  puszkę. Z d ją w s z y  c y f e r b l a t ,  co b a rdzo  ł a tw o  
się dzie je  , oile ż e  t a k o w y  w olno  do p uszk j  p rz y le g a ,  
-We w id ać  nic in n e g o ,  j a k  ty lko  z w y c z a jn ą  puszkę  
*  W odą,  m a jącą  4 l j2  ca la  w ysokośc i  i ty le ż  s z ć r o -  
*o śc i , a  d w a  cale  g ru b o śc i ;  ż e la z n y  c y l in d e r ,  k tó ry  
P^aeprow adzony  j e s t  p rz e z  p u sz k ę ,  ma 5 cali  d łu g o -  
£c i » c y fe rb la t  6 cali  ś r e d n ic y ,  a  s k a z ó w k a  m osiężna  
4  c*li d ługości.  D rew n ian a  f i g u r a , p r z e d s ta w ia ją c a

S a tu r n a  z  z w y k łć m i  j e g o  godłam i,  lecz  ż a d n e g o  z r e ­
s z t ą  o rg an iczn eg o  z w ią z k u  z  z ć g a re m  nie m a ją ca ,  
t r z y m a  puszkę ,  z a w ie s z o n ą  c a  dwóch s t ru n ach  w  po ­
w ie t r z u .  N a k rę c a  się  ten  z e g a r e k  z d o łu ,  p rz e z  ob­
winienie s t ru n  w k o ło  ż e la z n e g o  cy liu d ru  w  puszce,  
p rz y cz ćm  s ły c h a ć  w j- raź n ie  pluskanie  i p rzec iek an ie  
w ody  pomiędzy p rz e d z ia łk a m i  w e w n ą t r z  puszki.  Go­
dz in y  p okazu je  ien z ć g a r  p r z e z  b a rd zo  powolne  o b ra ­
canie  się  m osiężnćj puszki,  w  sku tek  p rz e le w a n ia  się  
w  niej  w o d y .  S k a z ó w k a  zo s ta je  n ieruchoma na  j e -  
dnćm miejscu, lecz  o b ra c a ją c a  się  powoli p uszka  o b ra c a  
n ieznaczn ie  cy fe rb la t ,  w i s z ą c y  ta k ż e  w olno  m iędzy 
dw om a ż e la z n ć m i  b laszkam i,  p rzym ocow anćm i do c y -  
l indru .  N a k ręc a  się  ten z ć g a r  codzieńnie; g d y ż  z w y ­
c z a jn e  s t ru n y  nie są  dość d ługie  ; g d y o y  j e d n a k  „jo~ 
g ł y  mićć k i lka  s ą ż n i  d ługośc i,  n a te n c z a s  b y łoby  dość 
n a k rę c a ć  z ć g a r  r d z  w  tydzień ,  a  n a w e t  j e s z c z e  r z a -  
dz ić j .  Z ć g a r  ten j e s t  zab y tk iem  d aw n ie jsz y ch  c z a s ó w  
i pochodzi z  b y łego  n ieg d y ś  k la sz to ru  J e z u i tó w  w  Bern ie .

H e r b a t a  i o p i j u m  s t a ły  się  w  os ta tn ich  c z a sa c h  
osobliwie  tćm pamiętne,  iż d a ły  pow ód do w a ż n y c h  
z d a r z e ń  ś w ia ta .  H is to ry ja  tych obudwóch roślin p rz e d ­
s t a w i a  c iek aw e  p rz ec iw ie ń s tw a .  O ile h e rb a ta  ozb u -  
d z a ,  o ż y w i a ,  sen  o d p ę d z a ,  o ty le  opijum u spoka ja ,  
u syp ia ,  ro z m a rz a ,  le c z  n iekiedy z a g ł u s z a  i upa ja ,  a po 
d łn ższe m  u ż y w an iu ,  z a b i ja .  Napój z  m aku  b y ł  j u ż  od 
n a jd a w n ie jsz y c h  c z a s ó w  z n a n y ;  z he rba tą  z a p o z n a ł y  
n as  da leko  późuićj d w a  n a jp ro z a ic zn ie jsz e  n a ro d y ,  to 
j e s t :  C hińczykow ie  i H o len d rzy .  Tamci z n a l i  h e rb a tę  
od w ie k ó w ,  lecz  dopićro H o len d rzy  p rz y w ie ź l i  j ą  n a  
począ tku  17go w ieku  do E uropy ,  z a c h w a la j ą c  j ą  j a k o  
p o w szech n e  lek a r s rw o  na  w s z y s tk ie  c ie rp ie n ia ,  p rze -  
co tćż  n a d z w y c z a jn ie  drogo j ą  sp rz e d a w a l i .  J e ź l ł  E u ­
ropa  namiętnie  w  herbac ie  chińskićj się  r o z m i ło w a ła ,  
ted y  Chiny j e s z c z e  namiętnićj  w  opijum się ro z k o ­
ch a ły .  Dzięki herbacie ,  z a  k tó rą  E uropa  d o s ta te c z n ą  
ilością w ła sn y c h  to w a r ó w  Chińczykom o d p łac ać  s ię  
nie m ogła ,  z a g a r t y w a ł y  Chiny niepoliczone g o to w e  
sumy s re b ra  i z ło t a  europejskiego,  a ż  w re sz c ie  p o ja ­
w iło  się  opijum, i m sz c z ą c  s ię  z a  E uropę  na Chinach, 
z a c z ę ło  coroczn ie  ogrom ne sk a r b y  z  niebieskiego pań 
s tw a  n a z a d  do E u ropy  sp ro w a d z a ć .  Obiedwie roś l iny  
w y w o ł a ł y ,  j a k  p o w ie d z ian o ,  g łu śu c  w  dzie jach  w y ­
padki.  Pow szech n ie  w iadomo, iż  p o c zą te k  bytu t e r a ź ­
n ie jszych  Z jednoczonych  s ta n ó w  pó łnocnćj  A m eryki  
z tą d  w y s z e d ł , ż e  d a w n e  koionije ang ie lsk ie  n a ło ż o ­
nego na  w p ro w a d z o n ą  do nich he rba tę  c ła ,  o p ła c a ć  
nie c h c i a ł y , z  czego  p o w s ta ła  w o jn a ,  k tó ra  w re sz c ie  
n iepodległość  z jednoczonych  kolonij  u p ew niła .  B y ł to  
bo lesny  cios, j ak i  chińska h e rb a ta  angielskiemu pań­
s tw u  z a d a ła .  D la  w y n a g r o d z e n ia  tej s t ra ty ,  z a c z ę ł a  
Angli ja  w p r o w a d z a ć  opijum do Chin, a  z tą d  w s z c z ę ł a  
się d r u g a ,  osta tu iemi c z a s y  z w y c ię z k o  d la  Anglii to ­
czo n a  w o jn a  , k tó ra  mur chiński o b a l i ł a , p o r ty  chiń­
skie  d la  o k rę tó w  europejskich o t w o r z y ł a , a  m oże  
i c h rze śc i jań s tw u  drogę  u to ro w a ła .  — L e c z  t a ż s a m a  
t ru c iz n a ,  j a k ą  Anglicy  C hińczykom  n a rz u c i l i ,  t r a w i  
t ćż  w n ę t rzn o śc i  ich w ła sn e g o  narodu. P r z y  badaniach  
nad s tanem  w y ro b n ik ó w  fab ry czn y ch ,  o k a z a ło  się , iż  
w y ro b u ice  swoim d z ie c io m , d ia  uspokojenia  ich n a  
c z a s  p r a c y ,  pew ien  ro d z a j  opija tu  z a d a ją .  P r z e z  to  
ty s iąc e  bićdnych dzieci p rzed w c z eśn ie  u m i ć r a , a lbo  
n a  c a łe  życ ie  marnieje.

C z ł o w i e k  s t r z ć l a ,  a  l o s  k u l e  n o s i .  T w i e r ­
dzen ie  p ana  A r a g o ,  iż  »zanim je d n a  k a ra b in o w a  kula  
ugodzi,  w p rz ó d  ty le  o łow iu ,  co c a ły  c z ło w iek  w a ż y ,  
nadarem nie  w y s t r z ć la n ć m  b y w a * ,  brzmi w p r a w d z ie  
nieco p r z e s a d n i e ; z tć m w sz y s tk iem  nas tęp u jący  w y p a ­
dek  popićra  to tw ie rd zen ie .  W  u ta rc z c e  pod Sa lzb u rg ,
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z a s z ł e j  po L itwie  pod H ohenlinden w  r .  1800, u s ta w i ła  
s ię  b y ł a  a r ty l e r y j a  a u s t r y ja c k a  n a  ta k  zw an d m  polu 
AYalser,  z a  k i lką  domami w łośc iańsk iem i,  zk ąd  m og ła  
r a z i ć  F r a n c u z ó w ,  będąc  od nich p rz e z  o w e  zab m  o- 
w a n ia  ochronioną .  Z a r a z  w  począ tkach  u ta rc zk i  chcieli  
m ie sz k ań c y  j ed n eg o  z  tych kilku a o m ó w ,  to j e s t  g o ­
sp o d a rz  z  żoną  , sześciorg iem  dzieci  i s ł u g ą , uciec 
d la  b e zp ieczeń s tw a  do p iw nicy .  L ec z  to w ła śn ie  omało 
ż e  ich o zg u b ę  nie p rz y w io d ło  , g u y ź  d o w o d z ąc y  ze  
s t ro n y  n iep rzy jac ie lsk ie j  p u łk o w n ik  f ran c u z k i  Duche- 
ro n ,  p o s t r z e g ł s z y ,  iż o w e  domy z a  ochronę \ u s t r j j a -  
kom s łu ż ą ,  k a z a ł  j e  n a ty ch m ias t  r o z b u rz y ć ,  co tćż  
w  istocie uskuteczniono.  Z a c z e r / s c h r o n i e n i  w  p iw nicy  
ludzie  musieli kon ieczn ie  w y jść  z  dom u; lecz  z a le d w ie  
zpom iędzy  g ru z ó w  się w ydoby l i ,  g d y  n a r a z  w je s z c z e  
w ię k s z e  n iebezp ieczeńs tw o  popadli  i n ie sp o d z ia n e  
w  sam  środek  pom ięazy  o b a d w a  ognie n iep rz y ja c ie l ­
sk ie  się  dosta li .  1 tam w i ę c ,  w  o tw a r łe m  po lu ,  bez  
na jm nie jszć j  ochrony, min.o n a jr z ę s is ts z e g o  g ra d u  kul, 
tych  8 Osób o c a l a ło ,  nie będąc  ani od jedne j  kuli 
draśniętemi.

K r e o l c z y k o w i e  i M u l a c i .  W  Europie  mniemają 
p o w s z e c h n ie , iż  z  n a z w ą  »KreoIczyk« ł ą c z y  się pe ­
w n e  w y o b ra ż e n ie  b a r w y .  Atoli r z e c z  m a się  inaczć j .  
K re o icz y k am i  n a z y w a j ą  w  \m e r y c e  t j  cli w szy s tk ic h ,  
k t ó r z y  pochodzą z  ro d z icó w  d a w n eg o  ś w i a t a , bez 
ró ż n ic y  c z y  to z  ro d z ic ó w  europejskich c z y  a f r j  k a ń ­
skich .  Są  t ed y  rów nie  cza rn i  j a k  i biali  K reo lczy k o -  
w ie .  N a jw ła ś c iw sz e m  znam ien iem  s ą  w ł o s y  u kobiet,  
g d y ż  te  n ig d y  nie z w o d z ą ,  podczas  g d y  b a r w a  płc i  
n ie ra z  w z u p e łn e j  j e s t  sp rzeczn o śc i  z  pochodzeniem. 
B y w a ją  bowiem Mulatki o białe j  j a k  śn ieg  p ł c i , a  co 
ao reg u la rn o śc i  r j s ó w ,  na jp iękn ie jszym  Europejkom 
nie u s tępu jące ,  k tó ry m  j e d n a k ż e  ich k ró tk ie ,  w e łn is te ,  
led w ie  k i lka  ca i i  d ługośc i  m ające  w ł o s y ,  z a  niepo- 
z b y ty  o b m ie rz ły  ro ao w ó d  s łu ż ą .

G r z e c z n e  p t a k i .  A ngie lski  k ap itan  C la rk  K en-  
.nedy  w y d a ł  »Opis A lg ie ru * j  w  k tó ry m  szczeg ó ln ie  
z  h is to ry ją  n a tu ra ln ą  A lg iery i ,  a  p rzy te in  i z p tac tw em  
a lg ie rsk iem  nas o znajam ia .  »Do na jp iękn ie jszych  p t a ­
k ó w  w  Algieryi* —  m ów i K ennedy  —  »na leżą  czap le  
numidzkie,  k tó re  F ra n c u z i  »DemoiseUes« n a z y w a ją .  Nie 
m a  nic  c iek aw sz eg o  nad z a lec a n k i  tych  p t a k ó w  n a  
w i o s n ę , k ied y  one d la  z ło ż e n ia  sobie ■wzajemnych 
hołdów się  z e jd ą .  S ta ją  one n a te n c z a s  w  niejakie j  
od leg łośc i  od siebie j a k h y  do tańca ,  i z a c z y n a ją  się 
j e d n a  drugiej p o w a żn ie  k ł a n i a ć ;  potem następuje  fo r ­
m a l n y ,  podług  w s ze lk ic h  p rz e p i só w  tań c zo n y  menuet,  
p r z y  k tó ry m  o b a d w a  p tak i  z  zw ieszo n y m i sk rz y d ła m i  
i z  w dz ięczi ićm  zag ięc iem  g ł o w y  to w  p rz ó d  to w  z ad  
postępują  i z l e k k a  wTOkoło siebie to cz ą .  P a t r z ą c  n a  
te n  tan iec ,  ,~,daje się nam, iż  w id z im y  m łode  pan ienk i  
pop isu jące  się  p rz e d  tanem is trzem . Z tąd io  o t r z y m a ły  
te  p tak i  sw o ję  n a z w ę  fran cu zk ą .«

51 i e  s z  a  n i e o o c y  c li w y r a z ó w ,  n a  k tó re  
i u  n a s  o d d a w n a  się  u s k a r ż a j ą ,  z a g ę s z c z a  się  t e r a z  
i w  j ę z y k u  f rancuzk im ,  g ro ż ą c  p ow szechnem  p r z y ­
ćmieniem d a w n ej  k la s y c z n e j  m o w y  K orne lów  i R a s y -  
nówr. Obce w y r a z y  j a k  burszenszaft, zolloerein, cornlaw 
l y ' vajĄ codziennie  w  dz iennikach p o w t a r z a n e ;  klub 
dżokejów’ u ż y w a  bez  w a h a n ia  s ię  w y r a z ó w  techni­
czn y ch  swoich ang ie lsk ich  k o l e g ó w , j a k  np. jtttf,  
steeple chase i t. d. N a jb a rd z ie j  je d n a k  lubuje  s z k o ła  
ro m a n ty c z n a  w  u p s t rzan iu  sw eg o  ko lo ry tu  w y r a ż e ­
niami niemieckiemu Ju ż  V ić to r  Hugo z a p r o w a d z i ł  burg- 
grav’ó w . Osta tnićmi c z a s y  feuilletoniści ro m an ty czn i

d z ień n ik a  x L ’i:poques. n a n o w o  (en p rz e w ro tn y  sm ak 
rozbudzi l i ,  z  c ze g o  »Churivari« w  s a iy r y c z n y m ,  podług  
m an i je ry  ow ego  pism a u ło żo n y m  rom ans ie  ak  się  n a -  
snuew a : »YViair szumii dans les arbres Ju irclri, p rzeZ 
k tó r y  le reiler pędzi ,  bodząc  os t rogam i son pferd. Spie­
s z y  się  p r z y b y ć  w  locie au srbloss. JesttO godz in#  
duchów, w  k tó rć j  les i i  fes  z a c z y n a j ą  leur tcalpurgii-  
nacht. Ale to, co on z a  vn bourg m ia ł ,  j e s t  ty lko  utt 
dor f. P u k a .  Justement cette hans etait vn gasthof. W c h o ­
dz i  i p o s t r z e g a  dwóch ludzi  w y g lą d a ją c y c h  eomme des 
landmanns; by lito j e d n a k  vn herzog et un g ra f  i t. d.«

B e r  a  n g e r  u m a r ł .  Pcwrien p o d ró żu jący  b j  ł  w  P a ­
r y ż u  św iadk iem  n as tępu jącć j  u l icznej  sc e n y  m iędzy  
jak im ś  p rz ec h o d zą cy m  m ieszczan inem  a  p rzekupniem  
gminnych śp iew ek p a ry zk ich  : iKupcie  Śmierć  B. r a n -  
g e r a  ! Kupcie Śmierć B e ra n g e ra  !« w o ł a ł  p rzekup ień .— 
Mieszczanin. »Kiedyżto B e ra n g e r  u m a r ł ? * —  P r z e k u p ie ń .  
s W c z o r a j  w ieczór .*  — M ieszczanin. »Niepodobna! W i ­
dz ia łem  go w c z o r a j  rano  zdrów  e g o , a  dz iś  p isz#  
w  g a ze ta c h ,  iż  się  p r z e p r o w a d z i ł .* —  Przekupień. eOtÓŻ 
w id z is z  pan,  p r z e p r o w a d z i ł  się — a le  n ies te ty ,  na  cmen­
t a r z .  P r o s z ę  mi w i e r z y ć ! * — Mieszczanin. Co z a  s t r a ­
t a !*  To m ów iąc  k up i ł  ś p i e w k ę . —  Przekupień  ( w o ła ją c  
z a  m ieszczan inem ).  i'Ale pamięta j  pan , nie p o w ia d ać  
panu B e ra i tg e ro w i o tern, iż u m ar ł  —  jeż e l ib y ś  z  nim 
się  z e s z e d ł  p rzypadk iem  i * —  To r z e k ł s z y ,  z n ik n ą ł  
w  ulicy.

D z i w u j ż e  t u  s i ę ,  i ż  t a k  m a ł o  p i e n i ę d z y  
p o m i ę d z y  l u d ź m i !  Z  os ta tn iego  ob l iczen ia  się  r o ­
d z in y  R o tsz y ld ó w  m ia ło  się  o k a za ć ,  iż o lb rzym i ic® 
m ają tek  w  c iągu  j ed y n e g o  z e s z ł e g o  roku o 1 1 7  m ili-  
jó n ó w  f r a n k ó w  się  pom noży ł .  P r z y b y te k  z a ś  i l 7stu  
m il i jonów w  kasie  R o tsz y ld ó w ,  z n a c z y  ubytek  l l 7 s tu 
mil i jonów z  k ieszen i  w szy s tk ich  chudych-pachołkćW  
w  E u ro p ie ,  a  117 m ilijonów to nie f r a s z k a !  M o żn aż  
t e r a z  p rz y jś ć  do czegoś,  k ied y  R o tsz y ld o w ie  ta k  ż a r ­
łoczn ie  w s z y s tk o  p o ch łan ia ją !

D y k t a t o r s k i  s p o s ó b  m ó w i e n i a ,  j a k ie g o  m ar 
s z a ł e k  B ugeaud w  A lg e ry i  p r z y  k a żd e j  sposobności 
sobie p o z w a la ,  w y w o ł a ł  na s tęp n e  p rz y c in k i  w  an g ie l ­
skim sa ty r y c z n y m  dz ieńniku upunche : »Gdy m a r s z a łe k  
Bugeaud p rz ed  n ied aw n y m  czasem do k s ięc ia  Aumalc 
publicznie  p r z e m a w ia ł ,  s ły s z a n o  go często  w y r a ż a j ą ­
cego s i ę :  » M o j a  a rro i ja ,  m o i  ż o łn ie rz e ,« i t. d. N ie­
z ad łu g o  zechce  m oże  p o w ie d z ie ć : » Mó j  n a ró d ,  m o j #  
A fr j  ka ,« i t. d.« — lecz  sąd z im y  iż  długi  cza s  u p ły ­
nie,  nim pan Bugeaud będzie  m ia ł  to szczęśc ie  pow ie­
d z ie ć :  » M t j  A bd-e l-K ader .«

P o z n a n i e  s i ę  k o l e g ó w .  N iedaw no p r z y p ro w a ­
dzono pew nego  z ło c z y ń c ę  p rz e d  sąd  k a r n y  w  L o n d y ­
nie. S ędz ia  p o s t r z e g ł  z  p r z e r a ż e n ie m ,  iż  w inow ajc#  
b y ł  je g o  d aw n y m  k o leg ą  szko lnym . sTyżeś to  mój k o -  
ko ch an y  D ż o n i e ! I do teg o ś  w ięc  p r z y s z e d ł !  A  cóż 
się tam z n a szy m  Tomem, W il l ia m re m  i t  d s t a ło ® * "  
s W s z y s c y  n a  szub ien icy ,  milordzie ,*  — o d r z e k ł  z ło ­
dziej  — sp ró cz  mnie i ciebie je sz c z e .*

R a d a  l e k a r s k a .  P e w n a  n a  ból g ł o w y  cierp iąc#  
kobie ta  p y t a ł a  l e k a r z a ,  c z y  może u ż y w a ć  poleconego 
jej nato domowego środku ,  to j e s t :  o k ład a n ia  g ło w y  
k a p u s t ą ? — »i ov’8zem/< o d p o w ied z ia ł  lek a rz  poważnie* 
»byleś pani n a  to l e k a r s tw o  i k ie łb a sek  p o ło ży ć  n *fr 
zppom nia ła .«

Sprostowanie: W  n rz e  22m Rozm . n a  7ćj koJ|imn l -> 
w  p rz e d z ia łc e  p ie rw sze j ,  np dole, z a m ia s t :  j e s t  o n  
z a p i ę k n ą  i d e i ,  c z y t a j : j e s t  on z  p iękna  idei i ••
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